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- Święto solidarności mas p racu |ą- 
cycb całego świata obchodzimy po 
raz dziesiąty w wolnej Ludowe) Oj­
czyźnie.

Z radością I dumą spoglądamy 
na minione 10 lat. Nie zmarnowa­
liśmy czasu. Jak Polska długa I sze­
roka tworzymy nowe życie. Powsta­
je ono na gigantycznych budowach 
naszego socjalistycznego przemy­
słu. w spółdzielniach produkcyj­
nych. rodzi się w twardej, nieustę­
pliwe) walce o pełna realizację na­
szych planów gospodarczych.

I na naczej Uczelni w ciągu tych 
łat zmieniło się wiele, wyrosły no­
we gmachy, liczba wydziałów wzro­
sła do siedmiu, puste sale zniszczo­
nych domów zamieniły się na do­
brze wyposażone pracownie I za­
kłady badawcze. Sale wykładowe 
zapełniły się młodzieżą robotniczo-A 
chłopską, której dopiero W ładza 
Ludowa otworzyła drogę do nauki. 
Wczorajszy chłopak wiejski, pomoc­
nik murarski C2y ładowacz — dzi­
siaj zdobywa wiedzę, a jutro pój­
dzie do kombinatu chemicznego lub 
metalurgicznego, by dostarczać wsi 
polskiej nawozów sztucznych czy 
przemysłowi maszyn i stali. Wielu 
z nich słanie w pracowniach nau­
kowych i przyczyni się do rozwoju 
polskiej nauki. Coraz szerzej roz­
wijamy pracę kulturalną na naszej 
uczelni. Umocnił się i wzrósł auto­
rytet Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej — aw angardy klasy 
robotniczej. Poprawiliśmy 1 popra­
wiać będziemy nadał wyniki nau­
czania.

Wszystkie nasze osiągnięcia stały 
słe możliwe dzięki braterskiej po­
mocy narodów Z w iązku Radziec­
kiego. Korzystamy dzisiaj z pomocy 
radzieckich ludzi ntie tylko przy roz­
wijaniu naszego {przemysłu i całe) 
gospodarki narodo*we| — uczeni ra ­
dzieccy przekazujją nam swój bo­
gaty dorobek naukkowy — dorobek 
przodującej naukkl św iata. Iluż 
z nas pracuje coddziennie przy po­

mocy radzieckich przyrządów nau­
kowych, korzysta z radzieckiej lite­
ratury  naukowej. Popatrzm y jakie 
olbrzymie postępy poczyniło nasze

budownictwo, nasz przemysł, nasze 
rolnictwo w oparciu o radzieckie 
metody pracy. Głęboką wdzięczno­
ścią napaw a nas ta szczera brater- 
ska pomoc Kraju Rad. Dzisiaj w

dnia I Maja pozdrawiam y serdecz­
nie naszych radzieckich przyłaciół, 
budowniczych komunizmu. Pozdra­
wiamy Komunistyczną Partię Zwiąż

ku Radzieckiego, przewodnią siłę 
międzynarodowej klasy robotniczej 
i calel postępowe) ludzkości.

W ciągu minionych lat staliśmy 
się jednym z poważnych ogniw w

P R A C O W N I C Y

N A U K O W I !

Twórczo rozwijajcie 

piękne tradycje nau­

ki polskiej. Wzboga­

cajcie naszą naukę 

nowymi odkryciami 

1 w y n a l a z k a m i .  

Wzmacniajcie więź 

nauki z życiem  i  

pracą narodów.

światowym ruchu obrońców poko­
ju. Umacniając siłę naszej Ojczy­
zny, rozwijając naukę I technikę, 
przyczyniamy się w łasną pracą do 
utrw alenia pokoju światowego. Ma- 
my przyjaciół na całym świecie, 
naszą pracę i walkę obserwują I 
biorą z niej przykład naukowcy 
I studenci krajów kapitalistycz­
nych. nasze zwycięstwa sta ją  się 
przykładem dla nich. dodają Im 
siły w walce o praw o do pracy 
i nauki, przeciw kapitalistycznemu 
uciskowi I dyskryminacji rasowe), 
przeciw groźbie nowej wojny. Łą­
czymy się z nimi w Ich walce I po­
zdrawiamy bojowników o pokój na 
całym świecie.

W  dn iu  dzisiejszym  w  pocho­
dzie. w  licznych im prezach i za­
w odach sportow ych, na  zabaw ach  
i spo tkan iach  m an ifestow ać bę­
dziem y radość now ych jasnych  
dni, radość tru d n y ch  dn i p racy i 
nauk i.

N iech żyje 1 M aja — Ś w ięto  
nasze j dum y i radości 1
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Godnie czczą 1 Maja
J a k  corocołie , obchodzim y dziś 

św ię to  k lasy  robo tn iczej — 1-go 
M aja  w  w o lnej Foisce

Z ja k  w ie lką  radością  i e n ­
tuzjazm em  obchodzim y to św ięto, 
nasze j w iosny, życia i siły  — o 
tym  św iadczą cenne w sw ej tr e ­
ści zobow ięzania studen tów  i na­
ukow ców  naszej Uczelni.

I I  r. W ydz. M ech. - E nerget. 
op ie ra jąc  się n a  w ytycznych II 
Z jazdu  naszej P a rtii , w  celu d a l­
szego w zm acn ian ia  so juszu  robo t­
niczo -  chłopskiego i udzielan ia  
w szechstronnej pomocy d la  wsi 
W dalszym  ciągu ko n ty n u u je  re­
m onty  m aszyn ro ln iczych w e wsi 
K otliszow ice. R ów nocześnie w y­
dział ten  zobow iązał się ude­
korow ać św ietlicę  i budynek  
szkolny, zorganizow ać akade­
m ię 1-szo M ajow ą, pom óc w  p ra ­
cy now o założonem u L ZS-ow i o- 
ra z  rozegrać z n im  m ecz piłki 
nożnej. G ru p a  p ierw sza tego  roku  
zobow iązała się do d n ia  1 M aja  
•d d a ć  p ro jek ty  i uzupełn ić  b rak i 
w  kolokw iach. C enne je s t zobo­
w iązanie  stu d en tó w  W yda. Bud.- 
F rzcm . Postanow ili oni pow itać 
1 M aja  bez ocen n iedostatecznych  
z kolokw iów .

G rupa  p ie rw sza  U  r. Wydz. 
E lek tryków  zobow iązała się w y­
konać pew ną  pracę  w K at. M ier­
n ic tw a  E lektrycznego, zaś sek c ja  
A u tom atyk i I I I  r. tegoż w ydziału 
zradiofon izu je  S tudenck i Dom 
K u ltu ry  i p lac  K rakuw ski.

S tudenci p racu jący  w  STN-ach

o p racow u ją  dalsze p ro jek ty  ra ­
c jonaliza to rsk ie  i p rzygotow ują 
re fe ra ty  naukow e, k tó re  będą w y­
głaszać n a  sem estrach . S tudenci 
la t l-szych. o raz  kursu  m ag iste r­
skiego m asow o zgłaszają  się do 
ochotniczych brygad  żniw nych. 
Ogółem postanow iono p rzep ra­
cow ać przy budow ie now ej b u r­
sy akadem ick ie j przeszło 3004 ro-

boczogodzin, •  przy  przygoto­
w an iach  stad ionu  „G W K S“ do 
S partak iad y  U czelnianej przeszło 
2000 roboczogodzin. P ierw szy i 
d rug i rok  W ydz. Chem . zobo­
w iązał się p rzepracow ać 1000 
robocza godzin przy uporządko­
w aniu  dziedzińca W ydz. Cetnicz- 
nego. P ow ażna część zobow iązań 
I M ajow ych została  w ykonana.

Uroczysta akademia 1 -majowa
W czwartek, 29 kwietnia w 

saii Studenckiego Domu Kul­
tury odbyła się uroczysta aka­
demia pierwszom ajowa, na 
którą licznie przybyli pracow­
nicy i studenci naszej U czelni 
oraz zaproszeni goście. W pre­
zydium akademii zajęli m iej­
sca m. in. rektor prof. G. 
K niaginin, Dziekani w szyst­
kich w ydziałów , II sekretarz 
KU PŻPR tow. W arsz, prze­
wodniczący ZD ZMP tow. Cie­
ślak, przedstaw iciele ZOZ, 
ZZNP, KU ZSP, TPPR oraz 
przodownicy, nauki — aktywi­
ści ZMP.

Referat okolicznościow y wy-

Cc roku  liczniej, co roku  coraz okazalej w ystępow ała  Politech­
n ika  Ś lą ska  w  pochodzie p ierw szom ajow ym . N a  czele szli ze tem - 
pow cy...

,,w m a rszu  po szczęście, pokó j i radość.,.

g łosił Dziekan W ydziału Elek­
trycznego prof. m gr inż. Jasic- 
ki. Mówca przypomniał histo­
ryczne daty m iędzynarodowe­
go i polskiego ruchu robotni­
czego, podnosząc wielki wkład 
polskiej klasy robotniczej w 
w alce o lepsze jutro naszego  
narodu. M ówiąc o sytuacji w 
chwili obecnej, o naszym  u- 
dziale w godnym uczczeniu  
Św ięta Pracy, prof. Jasicki 
powiedział: „W yrazem aktyw­
ności naszej uczelni są liczne 
zobowiązania, które pracowni­
cy i studenci podjęli na cześć  
II Zjazdu Partii i Święta Pra­
cy. Objęły one ponad 90 proc. 
pracowników oraz studentów  
i przyczynią się z całą pew­
nością do pełn iejszego wpro­
wadzenia w życie zadań, któ­
re postaw ił przed nami II 
Zjazd Partii, w pływ  swój bę­
dą m iały niewątpliw ie ria w y­
niki w zbliżającej się sesji eg ­
zam inacyjnej. A oto nam naj­
mocniej chodzi“.

C zęść artystyczną akademii 
wypełniły popisy Zespołu P ie­
śni i Tańca naszej Uczelni.

Z iyc;a Partii
Z akończm y  został p ierw szy  e- 

tap  kam pan ii w yborczej w naszej 
o rgan izacji p a rty jn e j — odbyły 
się zeb ran ia  w yborcze w  O ddzia­
łow ych O rgan izacjach  P a r ty j­
nych.

D yskusje nad  sp raw ozdaniam i 
ustępu jących  egzeku tyw  w skaza­
ły n a  b rak i i n iedociągnięcia  w 
naszej do tychczasow ej p racy  po­
litycznej z o rgan izacjam i m aso­
w ym i oraz z ogółem  studen tów  i 
pracow ników  naukow ych. O m a­
w iano szeroko sp raw y  n au k i i 
nauczania, oraz zadania  sto jące  
przed o rgan izacjam i party jn y m i 
w zw iązku ze zb liżającą się sesją  
egzam inacyjną W iele uw agi po­
św ięcono sp raw ie  zw iększenia a k ­
tyw ności członków  P a rtii i g rup  
pa rty jn y ch  w  rea lizac ji uchw ał 
II Z jazdu  P a rtii, w w alce o w yż­
szy poziom nauczan ia  i lepsze 
p rzysw ajan ie  sobie w iedzy przez 
s tudentów .

N a z eb ran ;ach  dokonano w ybo­
rów  now ych egzekutyw  i d e leg a­
tów  n a  U czeln ianą K onferencję

S T U D E N C I  
I STUDENTKI, 
U C Z N I O W I E  
I UCZENNICE!

Opanowujcie grunt- 
townie wiedzę, roz­
wijajcie swe zdolno­
ści, zdobywajcie wy­
sokie kwalifikacje 
zawodowe, uczcie się 
ofiarnej pracy dla 
Ojczyzny.

P r o g r a m  uroczystości
D nia 1 m a ja  1954 r. — sobota

Godz. 9 — Z biórka przed gm a­
chem  Wydz. G órniczego i po­
chód.
T rasa  pochodu: plac K rakow ski, 
ul S trzody, Gen. )■ ta lina , Zw y­
cięstw a i rozw iązanie pochodu 
przed k inem  „A pollo“. P rzy­
puszczalny czas rozw iązania po­
chodu godz. 12.

godz. 15

B  L ekkoatle tyka  — finały 
B  K olarstw o — w yścig 30 km

— s ta r t boisko G W K S — go­
dzina 15,30.

H Szachy — godz. 15 — ulica 
S trzody 21.

H S ia tków ka — m ecz m istrza 
Po litechn ik i z I druż- n ą  AZS
— godz. 16.

B  K oszyków ka — m ecz m istrza 
Politechnik i z I d ru ży n ą  AZS
— godz. 17.

B  T enis stołow y — finał — go­
dzina  15, ul. S talina.

Z w olennicy tańca , śpiew u i m u­
zyki lekkiej spo tyka ją  się ze zwo­
lenniczkam i w  dn iu  1 m aja  1954 
ro ku  o godz. 17 w SDK, ul. Stfzo- 
dy 30, na  zabatćie tanecznej, k tó rą  
o rgan izu je  II r. Wydz. C hem icz­
nego z udziałem  o rk iestry  tanecz­
nej P o litechnik i Ś ląsk ie j i soli­
stów .

D nia 2 m a ja  1954 r. — niedziela, 
godz. 17 —  spotykam y się w  SDK '  
ze zw ycięzcam i spartak iady . Zw y- 
sięski sem. o trzym a z rąk  ob. Rek­
to ra  p iękny  puchar, a  zwycięzcy 
poszczególnych konkurencji na- 
g rady  indyw idualne. Miłośnicy 
szerm ierk i będą mogli oglądać po­
pisow e w alka , a  m iłośnicy tańca  
będą  m ogli p ląsać do późnych go­
dzin w ieczornych przy dźw iękach 
o rk iestry  tanęcznej.
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Wytyczne do dalszej pracy ZD ZMP
W dniu 25 kw ietnia br. O rganizacja ZMP-owska na naszej 

Uczelni przeżywała niezmiernie ważne chwile. W dniu tym nasza 
młodzież ZMP-owska wybierała nowe władze do Komitetu Dziel­
nicowego ZMP,

Jest piękna słoneczna pogoda —* 
pierwszy od dłuższego czasu ciepły 
wiosenny dzień. W gmachu. Wydz. 
Mechanicznego Politechniki Śląskiej 
panuje ożywiony ruch. Schodzą 
się tu taj nasi delegaci na III 
Konferencję Dzielnicową. Widzi­
m y wśród nich przodujących 
aktywistów ZMP, ZSP, AZS, . 
TPPR — przodowników nauki i ’ 
pracy społecznej. Z tw arzy ich bije 
radość i siła. Wchodzimy do pięknie 
udekorowanej auli Wydz. Mecha­
nicznego. Wita nas umieszczony nad 
stołem prezydialnym napis „ZMP 
masowa, polityczno -  wychowawcza 
organizacja młodzieży miast i wsi 
jest aktywnym  pomocnikiem Partii 
w budowie socjalizmu“. Hasło to 
stało  się nicią przewodnią Konfe­
rencji i nadało je j specjalnie bojo­
wy charakter.

Stół prezydialny i wszystkie stoły 
na sali zastawione są kwiatami i u- 
dekorowane czerwienią. Owacyjnie 
w itają uczestnicy konferencji przy­
byłych: rektora Politechniki tow, 
K niaginina wiceprzewodniczącego 
ZW ZMP Zw. Mielczareka, instruk­
tora ZG ZMP tow. Skrobalaka oraz 
II sekretarz POP PZPR tow. War- 
sza.

III Konferencję Dzielnicową zaga. 
ja przewodniczący ZD ZMIP tow. 
Antoniak. Na przewodniczącego 
Konferencji zebrani jednogłośnie 
wybierają tow. Zenona Cieśllaka.

Na mównicę wchodzi witamy burz 
liwymi oklaskami tow. Antoniak. 
R eferat sprawozdawczy rozpoczyna 
on od doładnej analizy sytuacji mię 
dzynarodowej, następnie omawia 
aktualne zagadnienia polityki wew­
nętrznej Partii i Rządu aby w końcu

przejść do bardzo szczegółoywego o- 
mówienia pracy poezczególnyych og­
niw organizacji ZMP-owskieej i in­
nych organizacji masowych na na­
szej uczelni w okresie sprawrozdaw- 
czym. Zebrani z uwagą wysriuchują 
referatu sprawozdawczego a następ­
nie po sprawozdaniu przew odniczą­
cego Komisji Rewizyjnej Z'.U ZMP 
tow. Suchanka i na jego w niosek 
jednogłośnie udzielają absolutorium  
ustępującem u zarządowi.

Po krótkiej przerwie szeroka, oży­
wiona dyskusja. Dyskusja poruszała 
wiele aktualnych problemów z te­
renu naszej uczelni, przyczyna naj­
więcej uwagi poświęcono zagadnie­
niu sojuszu robotniczo chłopskiego, 
watki o nową socjalistyczną wieś,

podając konkretne formy 1 spo­
soby współpracy studentów ze wsią. 
Zagadnienie to szczególnie szeroko 
i wyczerpująco omówił tow. Stani­
sław Kamiączka, student I roku 
WSP, przodownik nauki i pracy 
6potecznej.

II Zjazd PZPR — mówi tow. Ra- 
miączek — wysuną! jasny program 
w alki o rozkwit naszej Ludowej Oj-

j t f .  Zielonko.

czyzny, o szybszy wzrost stopy ży­
ciowej mas pracujących miast i wsi. 
P artia  wysoko oceniła udział mło­
dzieży w budownictwie socjalistycz­
nym. Zadaniem naczelnym i najbar­
dziej odpowiedzialnym jest więc w 
chwili obecnej ożywienie i rozwój 
działalności kół ZMP, pogłębienie 
pracy ideologiczne - wychowawczej 
ZMP, zwiększenie siły oddziaływa­
n ia  naszej organizacji na ca­
łą młodzież. Stoimy obecnie przed 
zagadnieniem przeniesienia uchwai 
i wytycznych II Zjazdu PZPR t 
XIV Plenum ZG ZMP na teren 
wiejski. Aby w pełni wykonać sto­
jące przed nami zadania musimy je ­
szcze aktyw niej oddziaływać na 
młodzież w iejską poprzez nasze eki. 
py łączności miasta ze wsią, w yjaz­
dy na  wieś zespołów pieśni i tańca, 
zespołów artystycznych, drużyn pił­
ki nożnej, siatkówki, koszykówki i 
innych, poprzez spotkania młodzie­
ży w iejskiej z młodzieżą studencką, 
korespondencję listowną utrzymy­
w aną przez studentów mieszkają­
cych na wsi ze swoimi rodzinami i 
znajomymi oraz ich bezpośredni 
kontakt ze wsią, to jest przez częste 
wyjazdy do domu, a także wyjazdy 
ochotniczych brygad żniwnych w 
czasie wakacji do prac w PGK-ach 
i Spółdzielniach Produkcyjnych.

Wszyscy studenci do tegorocznych 
ochotniczych brygad żniwnych — 
rzuca wezwanie tow. Ramiączek i 
jako pierwszy zgłasza swoje uczest­
nictwo.

Takie bezpośrednie interesowanie 
się wsią i pomoc niesiona PGR-om 
i Spółdzielniom Produkcyjnym dają 
bardzo dobre rezultaty. Chodzi ty t­
ko o to, aby studenci ochotniczo 
zgłaszający się do brygad, godnie 
reprezentowali naszą Politechnikę. 
Przy dobrych chęciach i usilnej rze­
telnej i wytrw ałej praey sprostamy 
tem u zadaniu, a  tym samym damy 
dowód umiłowania naszej ojczyzny 
ludowej'1 — zakończył wśród gorą­
cych oklasków tow. Ramiączek.

Bardzo ciekawie przemawiał kol. 
Henryk Wiśniewski z U roku Wy­

działu Górniczo Elektrycznego, "któ­
ry omówił poziom zebrań ZMP-ow- 
skich. „Zebrania nasze odbywają się 
według starego utartego szablonu, 
— stwierdza kol. Wiśniewski — za w 
sze ustalamy następujący porządek: 
zagajenie, referat, dyskusja, sprawy 
organizacyjne, no i na tym  nieste­
ty... koniec. Masa frazesów i roz­
chodzimy się zadowoleni „z odbyte­
go zebrania“, aby potem często u- 
słyszeć: „ale się nagada! ten... e ta­
towy ględziarz. Sama nazwa ZMP 
wskazuje, te  jest to związek mło­
dych! A gdzie nasza młodość, ra ­
dość życia w nudzie schematyczne­
go zebrania? Gdzie są nasze marze­
nia? Gdzie są nasze wesołe „kawa­
ły“, które tak  często opowiadamy 
w mniejszym gronie? Czy nie moż­
na na zebraniach grup ZMP-owskich 
wprowadzić radość, śpiew, zdrowy 
żart? Nie tylko można, ale trzeba. 
Należy jednak najpierw  zerwać z 
tak  bardzo zakorzenionym u nas 
schematyzmem. Trzeba wnieść no­
we życie do naszych szeregów —< 
napraw dę młode życie!

Szeroko omawiana była również 
spraw a twórczego stosunku do na­
uki. Problem ten scharakteryzowała 
znana przodownica >. nauki Loeja 
Ledwoń. Aby być zdolnym do twór­
czej pracy zawodowej, stwierdziła 
tow. Ledwoń, należy wynieść ze 
szkoły sum ę pełnych, powiązanych 
w logiczną całość wiadomości oraz 
głębokie zrozumienie sensu społecz­
nego naszej pracy. Sposób podejścia 
do spraw nauki na uczelni decyduje 
o tym, czy powyższe zadania zosta­
ną w należyty sposób wypełnione.

Dość niepewnie i mocno zmiesza­
na zaczęła swą wypowiedź koł. Ką­
pała, przodownica nauki i pracy 
społecznej III roku Wydz. Bud. 
Przem. i pierwsza na Politechnice 
Śląskiej przewodnicząca Zarządu

Wydziałowego ZMP. Okres te j chwi­
lowej niepewności minął jednak 
szybko i kol. Rąpała zupełnie już 
spokojnie przechodziła w swej wy-« 
powiedzi od jednego problemu do 
drugiego, w ysuwając bardzo trafne 
spostrzeżenia i wnioski. Omawiając 
dyscyplinę studiów wskazywała ona 
na nieodpowiedni stosunek wielu 
studentów do wykładów, które dla 
niektórych dzielą się na bardziej i  
m niej ważne. Po dyskusji w której

zabrało głos ponad 20 dyskutantów  
przystąpiono do wyborów nowego 
Zarządu Uczelnianego ZMP, Komi­
sji Rewizyjne], Delegatów na Kon­
ferencję M iejską i Wojewódzką. W 
wyniku wyborów przewodniczącym 
ZU ZMP został tow. Zenon Cieślak, 
a w skład prezydium weszli: tow. 
tow. Anna Czerbak, Zygmunt Dy­
bała, Elżbieta, Gogołok, Dariusz 
Spyra Euzebiusz MendreckI, Karol 
Redmerski, Mieczysław Wilczek 1 
Andrzej Zielonka.

W ładysław B roniew ski

Najbliższa Ojczyzna
N ad ranem, to  ju ż  nie wiadomo, 
co robić z  liryką rzewną, 
należałoby i i i  do domu, 
a  jestem  w domu, na pewno.

Więc sny? I ¡mów jestem  w Płocku, 
i zmów konwalie (psiakrew), 
a w Radziwiu kaczeńce  < jaskry  
l  o świcie i o pótnocku.

Należałoby pójść do Brwilna  
albo do Łącka.
Sprawa nie bardzo pilna, 
ale tam taka łączka,

i o świecie. i o  pólnocka. 
taka łączka, gdzie pachną storczyki 
nad jeziorem przecudnie modrym, 
gdzie czeremcha naprawdę dzika, 
gdzie fale lakte mądre.

przybliżają się, żeby je kochać 
jak córeczkę...
Pójść dalej, jeszcze trochę, 
nad rzeczkę,

a  łam małże, ślimaki, pijawki 
i kity trzcin, i wodne lilie.
Przejrzę się w stawku  
przez chwilę:

przeżyłem  łąkę l las sosnowy, 
i jezioro, i Płock, t Wisłę....
O jczyzo moja, znowu, znowu  
kocham f myślę.



Festiwal —
p odsum ow aniem  przygotow ań

do obchodu

1 Q -!e c ia  Polski Ludowej
SU KCES NASZEGO 

ZESPO ŁU
J e s t n iedziela  25 kw ietn ia . Od 

w czesnych godzin ran n y ch  S ta li-  
nogrodzki P a łac  M łodzieży roz­
b rzm iew a w esołym  gw arem .

tla rzem ". N ie b rak  rów nież k u ­
ja w ia kó w , c zy  kra ko w ia kó w .

W Y S T Ę P U JE  N A S Z  Z E SP Ó Ł

A le  oto kon feransjer  zapow iada  
w y stę p  Zespołu  P ieśni i Tańca  
nasze j P olitechn ik i. C zekam y w  
napięciu . M in u ty  d łu żą  się.

K u r tyn a  idzie w  górę i zryw a  
się burza o k la skó w  — to  p u b lic z­
ność w ita  chór i o rk iestrę  u s ta ­
w ioną  na scenie Gra różnokolo­
row ych  re flek to ró w  dodaje uro ­
k u . N apraw dę p ię k n y  w idok.

P ierw szym  p u n k te m  program u

FESTIWAL TRWA
D ziarsk i „M azur z opery „H al­

k a “ M oniuszk i w  w yko n a n iu  or­
k ie s try  znów  rozjaśn ił n am  tw a ­
rze. W ykonan ie  było  dobre, pełne  
w e rw y  i tem peram en tu .

„Pieśń stepow a“ K nipera  (chór

ustępu jący  m u zespól taneczny 
A kadem ii M edycznej w  R okitn i- 
cy. Duże w rażen ie  w yw ołała rów ­
nież na w idzach dobra gra  człon­
ków  Zespołu D ram atycznego P ań ­
stw ow ej =W yższej Szkoły Pedago-

korzystniej d la  tegorocznych w y­
stępów. Ju ż  ty lko na podstaw ie 
tańców i pieśni zaprezentow anych 
w  Stalinogrodzie, zauw ażyć moż­
na było tak ie  osiągnięcia w ielu 
zespołów, ja k  np. duża precyzja 
w ykonania i opracow ania po-

trwo S tudenckiego D om u K u ltu ry  
pirzyczyni się do ożyw ienia p racy  
ku iltu ra ln e j w  naszej Politechnice 
i będziem y mogli poszczycić się 
w  przyszłości osiągnięciam i na 
kiażdym odcinku  p racy  k u ltu ra ln o - 
a rty sty czn e j. IL K aroiczuk

I  m iejsce n a  W oj. F estiw a lu  S tudenck ich  Zespołów  A r ty s ty c z ­
nych  w śród zespołów orkiestra lnych  —  to  bardzo pow ażny sukces  
nasze j ork iestry . N a  zd jęc iu : zespół o rk ie stry  i chór Politechniki 
Ś lą sk ie j na  scenie w  Pałacu M łodzieży. fo t . S . Polony i

w szędzie słychać ożyw ione roz­
m ow y, m ien ią  się b a rw n e  s tro je  
reg ionalne. N ic dziw nego, dz is ia j 
odbyw a się tu  I l l - c i  W ojew ódzki 
F estiw al S tu d en ck ich  Z espołów  
Św ietlicow ych.

W spaniała , now ocześnie w ypo­
sażona i  u rządzona sa la  te a tra ln a  
zapełn ia  się pow oli. Z a jm u ją  
m ie j-ca  zaproszeni goście i p rzed ­
staw iciele  ak ty w u  studenckiego  z 
całego w ojew ództw a. N a tw a ­
rzach  zebranych  w idać oczekiw a­
n ie . Jeszcze na  k ilk a  m in u t p rzed 
podn iesien iem  k u rty n y  każdy  z 
w idzów  zadaw ał sobie p y tan ia : 
J a k i  będzie  końcow y w y n ik  dzi­
siejszego F estiw alu?

Z A C Z Y N A J Ą  S IĘ  W Y S T Ę P Y
1

N a w id o w n i gasną św ia tła  ł 
p iękn ą  „Piosenką o B ierucie“ S y -  
g ie tyń sk ieg o  rozpoczyna  chór 
S zk o ły  In ży n ie rsk ie j z  C zęstocho­
w y  przeg ląd  dorobku  a r ty s ty c z ­
nego  s tu d en tó w  naszego w o je ­
w ó d ztw a  i sz lachetną  ryw alizację  
o pa lm ę  p ierw szeństw a . C ały  
dzień , aż do p óźnych  godzin w ie ­
czornych  przez scenę p rzew ija  się  
b a rw n y  korow ód zespołów  a r ty ­
s ty c zn ych  i zespołów  tanecznych , 
chórów , orkiestr . N ie  b ra k  ró w ­
n ież  h um oru  i sa tyry .

O to G rupa A g ita cy jn o - A r ty ­
s tyczn a  ze  S zk o ły  In żyn ie rsk ie j 
w  C zęstochow ie pokazu je  w sp a ­
nia łą  k a ryka tu rę  „bikin iarza“, a 
w  p o m ysło w ym  skeczu  p rzed sta ­
w ia  „elem en ty  w ych o w a w cze“ 
g ry  w  karty .

W padają  na scenę zespo ły  ta ­
neczne , pokazu jąc  bogaty fo lk lo r  
w si po lsk ie j. W id zim y  tańce ślą ­
sk ie  na  czele z  za b a w n ym  „mio-

naszego Z espo łu  była  p ieśń  B łan - 
te ra  „Z aszło  słońce“ w  w y k o n a ­
n iu  chóru  m ęsk ieg o  z  to w a rzy ­
szen iem  o rkiestry i W yko n a n ie  te j  
p ieśn i oceniono bardzo w yso ko . 
W  ty m  sa m y m  w yko n a n iu  u s ły ­
sze liśm y  jeszcze  „P iosenkę ślą ­
ską "  K luczn ioka , k tóra  rów n ież  
sp o tka ła  się z  bardzo  p o zy tyw n ą

m iesza n y  z to w a rzyszen iem  or­
k ie s try ) dała dość dobry e fek t, 
lecz była  ju ż  ona w y k o n y w a n a  
przez  nasz Z espó ł o w ie le  lepiej.

I  znów  w y s tę p u je  chór m ę sk i a 
capella  z „ H ym nem  do n ocy“ 
B eethow ena . W ykonan ie  dobre, 
lecz dało się odczuć zm ęczen ie  
w ykonaw ców .

Po deklam acjach  in d yw id u a l­
n ych  i w ystęp ie  terce tu  żeńskiego  
z  C zęstochow y, Z espó ł nasz w y ­
s tęp u je  ju ż  w  ca łym  sw y m  sk ła ­
dzie . W ykonana  „W ąizanlco Ś lą ­
ska “ razi jed yn ie  k ilk a k ro tn y m  
w yb ieg a n iem  ba le tu  za  ku lisy , co  
pow odu je  że  n ieraz p rzez  d łu ższe  
o kre sy  n ie  m a  na scenie g łó w n e­
go p u n k tu  zain teresow ania .

,J ira k o w ia k "  w  w yko n a n iu  
Z espo łu  Tanecznego z  to w a rzy ­
szen iem  o rk ie s try  ko ń czy  w y s tę ­
p y  naszych  ko leża n ek  i kolegów .

D obrze reprezen tow ał P olitechnikę Ś lą ską  na  F estiw a lu  w  S ta ­
linogrodzie nasz chór.

oceną p rzy  oklaskach  pub liczno ­
ści.

O rkiestra  pop isyw ała  się „Tań­
cam i góra lsk im i“ z  opery „H al­
ka “ —  M oniuszki.

W ykonan ie  p rzez chór m iesza ­
n y  a capella p ieśn i Św ieczn iko w a  
„Sam  w ych o d zę  w  cichą noc na  
drogę" ocenić na leży  za n ieudane. 
O dczuw ało  się w yra źn y  spadek  
poszczególnych  głosów.

F estiw al b y na jm n ie j się n ie  
skończył. Jeszcze do późnych go­
dzin  w ieczornych P a łac  M łodzie­
ży rozbrzm iew ał m uzyką i śp ie­
w em . P rzez d ługie godziny oglą­
daliśm y w ystępy zespołów  d ram a­
tycznych, in strum en ta lnych , chó­
ralnych  i tanecznych. N ie b rak  
było rów nież w ystępów  solowych. 
W idzieliśm y m iędzy innym i b a r­
dzo dobry  chór m ieszany, oraz n ie

gicznej ze S talinogrodu, k tó ry  w y­
staw ił „O dpraw ę posłów  grec­
k ich“ i „F raszk i“ K ochanow ­
skiego.

Po w ystępach  na  scenie P a łacu  
M łodzieży w iększość zespołów  a r ­
tystycznych w yjechała  z w ystępa­
m i do robotn ików  i chłopów . Po­
w ieziono festiw alow e wici n a  ca­
ły  te ren  w ojew ództw a. Nasz ze- 
sp:I gościł u górników kopalni 
„Wieczorek“ w  Janowie.

25 kw ie tn ia , to  jedyn ie  d a ta  
rozpoczęcia F estiw alu ,

F estiw al trw a!
k i

FE STIW A L  PRZEG LĄ D EM  
NASZEGO  DOROBKU 

ARTYSTYCZNEGO

T eraz  ju ż  m ożem y odpow iedzieć 
n a  poprzednio  postaw ione py ta­
n ie: Czy w yn ik  przeg lądu  nasze­
go dorobku  artystycznego  je s t lep­
szy niż w  ubiegłym  roku?

Ju ż  p ierw sze w ystępy rozstrzyg­
nęły w łaściw ie w szystk ie  w ątp li­
w ości. N aw et tych , k tórzy  częścio­
w o zapoznani byli z przebiegiem  
przygotow ań do F estiw alu  m ile

szczególnych pozycji, słuszna ten - 
zdziwił w  n iek tórych  w ystępach 
poziom, rozm ach i pom ysłow ość 
program ów . P ierw sze, na gorąco 
poczynione porów nan ia  z poprzed­
n im  Festiw alem  w ypadły  jak  n a j- 
dencja w ydobyw ania głów nych 
przew odnich m yśli.

Ja k  zw ykle  najw iększym  powo­
dzeniem  cieszyły się w ystępy, 
k tó re  em ocjnaln ie  na jg łęb ie j od­
działyw ały  n a  wodza. N iew ątp li­
w ie m a tu ta j  dużo do pow iedze­
n ia  nasz zespół. O prócz cech a r ­
tystycznych, w rażenie  na w idzach 
robiła duża liczba członków  ze­
społu, siła  i d y nam ika  głosu. A  
siły i dynam ik i n ies te ty  n ie  po- 
siaad jeszcze w ielu  zespołów .

W repertuarze naszego zespołu 
brak jest pieśni masowych. Są 
one przecież stosunkowo łatwe 
do opracowania i wykonania, a 
dają wspaniały efekt i silnie od- 
dzialywują na widza. Zespól d ra ­
m atyczny n a to m iast m a bardzo 
nikłe osiągnięcia, a  recy ta to rów  i 
stałych g ru p  ag itacy jno-artystycz­
nych w cale  n ie  posiadam y.

N iew ątpliw ie now e k ierow nic-

Nasz zespół w ocenie
d y r .  a rtys t. F ilh a rm o n ii Ś lą s k ie j

prof. K aro la  Stryji...
J a k  P an  ocenia nasz Zespół n a  

tle  w ystępów  Festiw alow ych?
Byłem  nfl prób ie  W aszego Ze­

społu  w czasie przygotow ań do F e­
stiw alu . O ceniłem  w ów czas jego 
poziom jak o  bardzo  dobry  (m ając 
oczyw iście n& uw adze zespól am a­
torski).

N a obecnym  w ystęp ie  Zespół 
w ypadł gorzej i m ożna go jedynie 
ocenić jako  dobry. Pom im o trem y  
i uw idaczniającego się  w yraźnie 
zm ęczenia członków  Zespołu, 
w nosił on n a  scenę młodość i 
świeżość.

Jak ie  w rażen ie  w yw arł n a  P a ­
nu  nasz chór?

Jeżeli chodzi o chór, to  w yszedł 
on zbyt statycznie. W czasie w y­
stępu  należy ożywić się, czuć się

zupełnie sw obodnie, a naw et — 
jeżeli um ożliw ia to  treść u tw oru  
— bardzo lekko  i p raw ie  niedo­
strzegalnie poruszać się.

Zauw ażyłem  niedyspozycję gło­
sową chóru. Z aw iodła in tonacja .

Jako bardzo  dobrze  zaśpiew aną 
oceniam „P iosenkę ś lą sk ą“ K lucz­
nioka w  w ykonan iu  chóru  m ęskie­
go z tow arzyszeniem  ork iestry . 
W czasie w ykonyw ania pieśni 
Św iecznikowa „Sam  w ychodzę w  
cichą noc n a  d rogę“ przez chór 
mieszany a  capella , zauw ażyłem  
opadanie głosów  m ęskich, a  n a ­
stępnie żeńskich . T rzeba dużo po­
pracować n ad  in tonacją . Cwicze- 
na in tonacji są  tru d n e , lecz je j 
bezwzględna i częsta kon tro la  da 
napewno pozytyw ne w yniki.

Należy popraw ić em isję  głosu.
N ajlepiej oceniam  chó r m ęski. 

Na podkreślen ie  '  zasługu je  jego 
dobre brzm ienie.

Chóry W asze p o siada ją  duże 
możliwości w  sensie  dynam icz­
nym i to  należy w ykorzystać przy  i 
doborze re p e rtu a ru , o raz  przy  o- 
pracow yw am u poszczególnych u -  
tworów.

Co Pan sądzi o naszej orkie­
strze?

Uważam , że o rk ie s tra , jak o  ze- 
sipól am ato rsk i, g ra jący  n a  zbie­
ranych  in stru m en tach  w ypadła  
jednak  na jlep ie j z  całego Zespo­
łu.

N ajlepiej w ykonała  o n a  „M azu­
ra“ z o p e ry  „H a lk a"  M oniuszki. 
„Tańce gó ra lsk ie“ z  te jże  o pery  
wypadły słab ie j. W  czasie ich w y- 
kanyw ania za m ało  uw idoczniono 
motywy góralskie.

A nasz repertuar?
Dla W aszego zespołu n a jlep ie j 

dobierać u tw ory  petnobrzm iące, 
jak np. su ity  taneczne itp . T ak ie  
utwory —  przy dużej ilości w y­
konawców, ja k ą  W y dysponujecie  
— dają  w span ia ły  efek t i ja k  zau ­
ważyłem m acie  tu  pew ne osiągnię­
cia.

Proszę przekazać w  m oim  im ie­
niu d la  w szystk ich  członków  Ze­
społu, życzenia w ie lu  w spaniałych  
sukcesów, a  p rzy  ich w ielk im  za­
pale i en tuzjazm ie  w ierzę, że ży­
czenia te  spein ią  się.

. . .  i artystki Opery Śląskiej
Z . G a jd z ia n k i

O ceniając W asz Zespół Tanecz­
n y  na  podstaw ie „W iązanki ślą­
s k ie j“ na leży stw ierdzić, że jego  
członkowie są  zgram , ruchliw i, a 
na  scenie czu ją  się swobodnie. 
B ardzo dobrze w ykonano sceny  
m iniczne, lecz za  mało połączono 
je  z  tańcem .

Jaskraw e  są  błędy w  opraco­
w an iu  choreograficznym  n iektó­
ry c h  fra g m en tó w  tanecznych. 
R aziła  duża  ilość podbiegań, w y ­
chodzeń itp . Często na  scenie 
nie było w  ogóle baletu prze*  
dłuższe chwile. N iedopuszczalne  
s ą  takie przerw y. N a leży  łączyć  
poszczególne części. S cen y  m i­
m iczne były  za  m ało powiązane  
z tańcem.

„Nieodłączną częścią składową i nieodzownym 
warunkiem naszego budownictwa, jest buSowa 
polskiej kultury socjałistysznej“.

B. Bierut

W przerw ach  żyw o dysku tow ano naa w ynikam i i reper­
tuarem  zespołów...

Wyniki Festiwalu
ZESPO ŁY  CHÓ RALNE

1 m ie jsce  —  C h ó r m ieszany  A kadem ii M edycznej w  Ro-» 
k itn icy .

2 m iejsce a) —  C hór m ęsk i P o litechn ik i ś lą sk ie j.
2 m ie jsce  b) —  C hór m ieszany  P o litechnik i Ś ląsk iej.
3 m iejsce a) — C hór m ieszany P aństw ow ej W yższej szkoły 

P edagogicznej w  S talinogrodzie.
3 m iejsce b) — C hór m ieszany Szkoły Inżyn iersk ie j w  Czę­

stochow ie,

ZESPO ŁY  TAN ECZN E

1 m iejsce  —  A kadem ia  M edyczna w  R okitnicy.
2 m iejsce  —  Szkoła Inżyn ie rska  w  Częstochow ie.
3 m iejsce a) —  P o litechn ika  ś lą sk a .
3 m iejsce b) — P aństw ow a W yższa Szkoła Pedagogiczna 

w  S talinogrodzie. «

ZESPO ŁY  O RK IE ST R A L N E

1 m iejsce —  O rk ies tra  Po litechn ik i Ś ląsk ie j. „
W yróżniono zespół in s tru m en ta ln y  Szkoły n lży n ie rsk ie j w  

C zęstochow ie,

ZESPO ŁY  W O KA LN E

1 m iejsce  — P odw ójny  te rce t żeńsk i W yższej Szkoły Eko­
nom icznej w  Stalinogrodzie.

2 m iejsce — T erce t żeńsk i W yższej Szkoły E konom icznej 
w  S talinogrodzie.

3 m iejsce —  T ercet żeński Szkoły Inżyn iersk ie j w  Często­
chow ie,

SO LIŚCI

1 m iejsce — Je rzy  S trzelec — śpiew  — ze Szkoły Inży­
n ie rsk ie j w  Częstochowie.

W yróżniono E dw arda  K w iecińskiego — akordeon  — z Wyż 
szej Szkoły E konom icznej w  S talingrodzie.

ZESPO ŁY  DRAM ATYCZNE

1 m iejsce  — P aństw ow a W yższa Szkoła Pedagogiczna w  
S talinogrodzie  — „O dpraw a posłów  greck ich“ i „F raszk i“ Ko­
chanow skiego.

2 m iejsce — W yższa Szkoła E konom iczna w  S talinogro- 
d~ie — „P rzy jm u jem y  o 8,30“.

RECY TA CJE IN DYW IDUALNE

1 m iejsce — E lżbieta B arań sk a  z P aństw ow ej W yższej 
Szkoły Pedagogicznej w  Stalinogrodzie.

2 m iejsce a) — R enata  Szum an — jak  wyżej.
2 m iejsce b) — Jerzy  S chm ith  — ja k  w yżej.
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współpracy katedrZagadnierrie
T P ra k ty k a  d a je  naukow cow i 
m ożliw ość sp raw dzen ia  i ug run ­
to w an ia  sw oich w iadom ości teore­
tycznych. Je s t rzeczą ogólnie zna­
n ą , że p raw ie  wszyscy w ykładow ­
cy lep ie j p o tra fią  w ytłum aczyć 
s tuden tom  te zagadn ien ia  , k tó re  
sam i opracow yw ali lub  z k tó rym i 
sty k a li się bezpośrednio w  p rze­
m yśle. W ykładow ca om aw ia jąc  
p roblem y znane m u ty lko  ■ lite ­
ra tu ry  często nie po tra fi je  należy­
cie pogłębić i rozszerzyć, co odb ija  
się z kolei u jem n ie  n a  sposobie 
p rzekazyw an ia  tych  zagadnień  
s tuden tom , a tym  sam ym  n a  ich 
przygotow aniu  do p rzyszłej p racy  
zaw odow ej.
t B ardzo często w  ruchu , n aw et 
w y b itn i inżynierow ie, n ie  s ą  w 
s tan ie  — ze w zględu n a  specyficz­
n e  w a ru n k i p racy  — pogłębić teo­
re tyczn ie  pew ne zagadnien ia , w  
czym  z kolei może im  być po­
m ocny naukow iec. P ra k ty k a  jes t 
w ięc sta łym  źródłem  now ych  za­
d a ń  do rozw iązania,

W' ram ach  te j k ró tk ie j n o ta tk i 
—  chcia łbym  podzielić się rów nież 
pew nym i dośw iadczeniam i K ate­
d ry  O dlew nictw a, k tó ra  zaw arła  
z H u tę  „M alapanew “ w  O zim ku 
um ow ę o socjalistycznej w spó łp ra­
cy i n a  przykładzie  jednego  za­
gad n ien ia  w yjaśnić, n a  czym  w 
naszym  w ypadku  ta  w spó łp raca  
polega?

W odlew nictw ie, celem  zabez­
p ieczen ia  odlew u p rzed  jam am i 
skurczow ym i s tosu je  się tzw . nad- 
lcw y. W naszych w aru n k ach  w iel 
kość ich p raw ie  w yłącznie  określa  
się n a  podstaw ie  dośw iadczenia. 
Is tn ie je  szereg w zorów  te toretycz- 
nych  pozw alających obliczyć w iel­
kość tych  nad lew ów , lecz przy 
przeprow adzen iu  rachunków  roz-

 Poznanie k ra ju , to Jeden z
podstawowych, najbardziej pod­
stawowych obowiązków obywatel­
skich... Poznanie swego k ra ju  oj­
czystego, to w arunek poznania 
swego narodu, poznania jego hi­
storii, bogactw... piękna.

Tylko poznawszy swój k raj mo­
żna napraw dę owocnie d la niego 
pracować.

Dlatego też poznanie k raju , to 
w ielka i ważna m isja społeczna.** 

(UOLKSŁAW BIERUT)

Przy Z. O. Z. na Politechnice Ślą­
skiej powstała Sekcja Turystyczna 
oraz Koto P. T. T. K.

Idea turystyki, zwiedzania kraju  
jest tak  popularna, że nie wymaga 
chyba specjalnej agi-tacjd.

Właściwa turystyka nie jest jed­
nak rzeczą łatw ą. Każdy początku­
jący turysta z  natury  rzeczy wy­
kracza z nieświadomości przeciw 
na jkardynalniejś-zym zasadom wy­
cieczkowania. Turystyki trzeba się  
uczyć. Tak, jak  wszystkich innych 
dziedzin życia i  kultury. I podczas 
upraw iania turystyki trzeba umieć 
się uczyć: przeszłości i współczes­
ności kraju, przyrody, a przede 
wszystkim umieć wykorzystać wy­
cieczki dla rozwinięcia w łasnej oso­
bowości. Nic tak  nie kształci kołe- 
żeńskości i woli pokonywania prze­
szkód na sw ojej drodze, nie rozwija 
zaradności, jak  czynne i wszech­
stronne upraw ianie turystyki.

Aby móc czerpać z dotychczaso­
wych zdobyczy turystyki, aby móc 
nauczyć się podczas wycieczek ko­
lektywnego życia i współżyciu — 
musi się zająć czynne stanowisko 
wobec turystyki zorganizowanej, 
masowej. Równocześnie społecznym 
obowiązkiem turystów  zaawanaowa-

% ieżność w yn ików  je s t duża. T łu ­
maczy si ętym , że naukow cy, k tó ­
rzy  rozpracow ali to  zagadnienie, 
up ie ra li pew ne d ane  w yjściow e, 
sparw dzali w ynik i n a  ściśle ok re ­
ślonej p rodukcji, w  rezu ltac ie  cze­
go w zory, dające  praw id łow e w y­
n ik i w  jednym  w ypadku  — d a ją  
duże odchylenia przy  innym  ro ­
d za ju  p rodukcji odlew ów  . Nie­
s te ty  au torzy  pow yższych p rac  
naogół n ie  podają , na  jak ie j pod 
w zględem  aso rtym en tu  i w ag  jed ­
nostkow ych produkcji sp raw dzali 
dośw iadczalne sw oje badania .

W spółpraca K ated ry  O dlew nic­
tw a  z H u tą  „M alapanew “ polega 
w  daynm  w ypadku  n a  tym , że 
K ierow nik  K a ted ry  R ek to r prof. 
inż. G. K n iag in in  razem  z asy­
s ten tem  inż. m gr B. Iw asykiem  
obliczyli d la  pew nych typow ych 
odlew ów  nadlew y różnym i m eto-

nych jest dzielić się sw oją wiedzą t 
doświadczeniem turystycznym z 
mniej doświadczonymi uczestnika­
mi wycieczek.

Każdy turysta — członkiem -kty- 
w istą Sekcji Turystycznej i  każdy 
pracownik Politechniki — turystą
— hasło to  nie powinno być pustym 
frazesem, lecz nad jego realizacją 
musi popracować wielu czynnych i  
zamiłowanych turystów. Nie wątpię, 
że Wśród koleżanek i kolegów znaj­
dą się liczni, które zadeklarują chęć 
współpracy z zarządem Sekcji.

W szyscy chętnie są proszeni •  
zgłaszanie się u koi. Kazimiery Ja­
rosińskiej w  sekretariacie Z. O. Z„ 
teł. 47-81.

W ydaje mi się, że słuszne będzie 
poinformowanie Czytelników o ra ­
mowych na  razie planach zarządu 
Sekcji Turystycznej i Koła PTTK  
przy Politechnice Śląskiej. Celem 
objęcia swoją działalnością wszyst­
kich pracowników Uczelni zarząd 
zamierza w pierwszym rzędzie 
utworzyć na poszczególnych-wydzia­
łach oraz przy adm inistracji „eks­
pozytury", dzięki czemu zostanie 
ułatwiony kontakt z większą ilością 
pracowników oraz powstaną ośrod­
ki propagandowo-imformacyjne.

Równocześnie ze względu na roz­
liczne zainteresowania turystyczne 
różnych ludzi zamierzamy aorgani-

z przemysłem
dam i, wg. k tórych  celem  sp raw ­
d zen ia  w yników  odlew a się w 
hd lew ni hu ty  próbne odlew y. N ad- 
i(tw y  po upalen iu  paln ikam i ace­
ty lenow ym i lub po odcięciu na  
specja lnych  pilach tarczow ych — 
ponow nie p rze tap ia  się. W p rak ty ­
ce, aby zapew nić o trzym anie zdro­
w ego odlew u często stosu je  się na  
duże nadlew y. Pow oduje to w  go­
spodarce państw ow ej n iepo trzeb­
n ie  duże s tra ty . Z byt m ałe  nad le ­
w y m ogą s ta  ćsię przyczyną zabru­
kow an ia  odlew u.

Z agadnien ie  stosow an ia  w łaści­
w ych co do k sz ta łtu  i w ielkości 
nad lew ów  je s t bardzo w ażne, gdyż 
przyczynia się do popraw ien ia  
tzw . uzysku co w  skali ogólnokra­
jow ej może dać  olbrzym ie oszczęd 
ności.

P rof. m g r inż. R. C hudzikiew icz

zerwać podsekcje poszczególnych 
rodzajów turystyki kwalifikowanej, 
a  w  szczególności podsekcje: tury­
styki krajoznawczej, pieszej, kolar- 
stóej. narciarskiej, ewent. wodnej 
i motorowej. Zadaniem podsekcji 
będzie organizowanie wycieczek i 
im prez w sw ojej specjalności oraz 
dobór przewodników spośród człon­
ków Kola.

Główną domeną pracy zarządu ko­
la będzie organizowanie wycieczek, 
raidów i imprez turystycznych. I tak 
już zebranie organizacyjne zobowią­
zało zarząd do zorganizowania w ej­
ścia na najwyższy szczyt Małego 
Beskidu, Madohorę w  dniu 1. V. br, 
i zatknięcia tam Sztandaru Pokoju 
dla uczczenia Św ięta Pierwszomajo­
wego.

Wejście to ma być połączone z 
nawiązaniem kontaktu z mieszkań­
cami okolicznych wsi beskidzkich i 
ofiarowaniu książek dla bibliotek 
gminnych.

Pierwszomajowy radd turystów 
Politechniki Śląskiej stanie się ró­
wnocześnie właściwą inauguracją 
pracy Sekcji. W dalszym ciągu zo­
staną zorganizowane niedzielne wy­
cieczka górskie w Beskid Śląski, Ży­
wiecki i Maty, planuje się 3-dniową 
wycieczkę w Tatry oraz w drugiej 
połowie czerwca wielki raid Szla­
kiem Beskidu Niskiego i Baeszoza-

I Kronika ZSP
0  S taran iem  K U  Z S P  i E ks­

po zy tu ry  ZO A  zosta ł w  ubiegłym  
roku o tw arty  p rzy  ul. W rocław ­
skiej nr 4— 6 „U sługow y P u n k t  
K ra w ieck i' —  I I  kategorii, k tó ­
r y  po cenach p rzystępnych  szy je  
odzież m iarow ą m ęską, dam skie  
spódniczki, spodnie, w iatrów ki, 
płaszcze, dokonuje drobnych na­
praw  i przeróbek.

* •  •

S ta ra n iem  K U  Z S P  została  
o tw arta  p rzy  ul. B ankow ej p ra ł' 
nia pod n azw ą: „SSG  —  P u n k t 
U sługow y", k tó ra  je s t czynna w  

poniedziałki i w torki każdego ty ­
godnia w  godz. od 8.00 —  16.00.

P u n k t U sługow y p rzy jm u je  na  
razie cło prania  odzież białą i na­
dającą się do gotowania. Cena  
za obsługi w ynosi: 3 zł za  kilo­
gram .

Kom unikat
K om itet PO P  przy Politechnice 
Ś ląsk ie j zaw iadam ia pracow ni­
ków  i studen tów , że w  dn iach  
od 29 k w ie tn ia  do 15 m a ja  1954 
roku  w  godzinach od 18 do 2* 
w  G abinecie  M arksizm u przy 
uL S talinogrodzkicj czynny jes t 
p u n k t konsu ltacy jny  n a  tem aty  
zw iązane z II  Z jazdem  PZPR.

dów, połączony ze zwiedzeniem 
m iejsca bohaterskiej śmierci gen. 
Świerczewskiego.

Mamy nadzieję, że dzięki wspól­
nemu wysiłkowi koło nasze będzie 
należało do najaktyw niej pracują­
cych w Oddziale, a  wspólnie odbyte 
wycieczki pozostawią miłe wspom­
nienia i staną się podnietą do dal­
szej pracy nad upowszechnieniem 
i umasowieniem turystyki na na­
szym terenie.

inż. Iwo Polio

Podsłuchana 
. rozmowa

—  ...Oni m ają spóźniony re f­
leks...

—  ...??/
—  ...G dyby to w yw iesili 1 

kw ietn ia  —  u w ierzy łbym /

C z e k a  na W a s  wieś!
O d k ilk u  la t  w ie lu  s tu d e n tó w  w yjeżdża w  m iesiącach 

w akacy jnych  do pracy w  PG R -ach, aby  pom óc w  szybkim , 
sp raw nym  i te rm inow ym  przeprow adzeniu  i zakończeniu 
żniw . W roku  bież. d la  uczczenia I I  Z jazdu PZ PR , szybszej 
i pe łn iejszej rea lizac ji jego w skazań , w iele  studen tów  i ca ­
łych  g rup  studenck ich  podjęło  zobow iązania w yjazdu w o k re­
sie w akac ji do p racy  w  PG R . T a szeroka oddolna in ic ja ty ­
w a je s t jeszcze jednym  p ięknym  dow odem , że studenci n ie  
zaw iodą zau fan ia  P a rtii i W ładzy L udow ej, że rów nież po­
s taw ą  i p racą  w  brygadach  żniw nych w ykażą sw ój pa trio ­
tyzm , czynem  w ita jąc  X-Iecie Polski L udow ej.

STUD ENCI I  ST U D EN TK I! PO D P IS U JC IE  UM OW Y 
O PR A C Ę  W STU D EN C K ICH  BRY G AD ACH  ŻNIW NYCH!

In fo rm acji udzie la ją : zarządy  w ydziałow e Z M P i  wydz. 
org. K U  ZSP.

Turystyka —  

to zdrowie i nauka
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Z piosenką i tańcem na „Ty“ Zobowiązania 
wykonane

W  ub. niedzielę rea lizu jąc  zobo­
w iązanie  p ierw szom ajow e w y je­
chała  do w si K otliszow ice ek ipa  
ku ltu ra lno-ośw iatow a IV  sem , 
W ydz. Mec h an  iczn o- E nergety  cz- 
nego. S tudenci pomogli m iejsco­
w e j m łodzieży udekorow ać św ie­
tlicę , szkołę, budynki gm inne, 
p rzed zb liżającym  się  św ię tem  
I M aja, a d ru ży n a  p iłkarska  ro­
zegrała m ecz z m iejscow ym  
L Z S-em . j

S p o tk an ie  s tuden tów  z m iejsco­
w ą ludnością zakończyła w spól­
n a  zabaw a.

Co, gdzie, kiedy
I I  A  I I * I  »na ,

...gimnastyka — 29 kwietnia o go­
dzinne 15 na eałi przy ul. Konar­
skiego.

...kolarstwo — 1 maja o godz. 
15.30 e lart do wyścigu na 30 km, 
18.50 — torowy wyścig australijski 
z udziałem akadc-nickiego mistrza 
Polski — Madaja, uczestnika X Wy­
ścigu Dookoła Polski — Szynkolew- 
skiego i in. Obie imprezy na sta­
dionie GWKS przy ulicy Sowińskie­
go.

...kosz — 29 kwietnia o godz. 15 ł 
1 maja o godz. 17 na boisku GWKS 
przy ul. Sowińskiego. O mistrzo­
stwo walczą finaliści rozgrywek li­
gi uczelnianej — Chemiczny III, 
Energetyczny — II, Bud.-Przem. II 
i Inż.-Bud. I.

...lekkoatletyka — 29 kwietnia i 
1 maja o godz. 15 na stadionie 
GWKS przy ul. Sowińskiego.

...motocross — 1 maja o godz. 15 
na boisku GWKS przy ulicy So­
wińskiego. S tartują czołowi zawod­
nicy Polski: Grabiański, Braun, Je ­
zierski i in.

...pływanie — 28 kwietnia elimi­
nacje na basenie przy ul. Dubois
0 godz. 15 oraz 29 kwietnia o godz. 
17 na pływalni w Zabrzu. Udział 
bierze czołowy pływak Polski: Czu­
bak, który zapowiedział w biegu na 
400 m dow. zejście poniżej 5 m inut.

...siatka — 29 kwietnia godz. 15
1 1 ma.ia o godz 16 — obie imprezy 
na stadionie GWKS przy ul. Sowiń­
skiego. S tartu ją finaliści rozgrywek 
ligi uczelnianej — mechaniczny III, 
energetyczny III i I oraz Wydz. Stu­
diów Przygotowawczych. 1 Maja —1 
m istrz Politechniki rozegra mecz z 
ligowym zespołem siatkówki mę­
skiej — AZS Gliwice.

...strzelectwo sportowe — 28 kwie­
tnia o godz. 10 i 29 kwietnia o go­
dzinie 9 na strzelnicy sportow ej 
„Wójtowa Wieś".

...szachy — 29 kwietnia i 1 maja 
o godz. 15 sala 52 na II piętrze Wy­
działu Chemicznego przy ul. Strzo­
dy 21. Systemem pucharowym prze­
prowadzony zostanie turniej "repre­
zentacji semestrów (biorący udział 
w turnieju sem estr — po 2 przegra­
nych odpada z dalszego udziału). 

...tor przeszkód — 29 kw ietnia br.
0 godz. IG na strzelnicy sportowej 
„Wójtowa Wieś".

.„tenis stołowy — Ç9 kwietnia i
1 maja o godz. 15 w świetlicy ZSP 
przy ulicy Stalina.

...wieczorek „W ry tm ie  sportow o- 
tanecznym“ — 2 m aja w Studenc­
kim Domu K ultury o godz. 17. W 
program ie  rozdanie dyplomów i na­
gród najlepszym sporTowcom uczel­
ni oraz...

z frontu przygotowań
do II S p a r t a k i a d y  U c z e l n i a  ej

W  tr zy  godziny po ogłoszeniu  
lis ty  fina lis tów  lig uczelnianych  
w  koszu  —  w  lokalu A Z S -u  zja ­
w ił się cały zarząd sem estra lny  
1 roku W ydz. B ud.-P rzem ., k tó ry  
dom agał się w yjaśn ien ia  w spra­
wie pom inięciu ich d ru żyn y  w  f i ­
nałach. Sześciu  rosłych s tuden ­
tów  —  członków zarządu sem e­
stralnego słusznie i skuteczn ie  
interw eniow ało, w ykazu jąc  tym  
sam ym  pełne zrozum ienie dla  
sportu  na uczelni. Takich zarządów  
sem estra lnych , k tóre w alczyłyby  
o udzia ł prawm y sw ych sem estrów  
w  I I  Spartakiadzie  —  je s t wię­
cej na  uczelni.

» • *
N a  I I I  roku W ydz. E nerge­

tycznego na n iespełna 80 studen­
tów  —  60 zgłosiło sw ój udział w  
Spartakiadzie . J e s t to w ynikiem  
na leży te j pracy propagando- 
w o-organizacyjnej, prow adzonej 
przez kolegów SU C IIO R SK IE G O , 
SU C H O R A B A  i innych wśród  
członków semestru.. Dołącza do 
nich kol. G O G O LIN  z 11 roku  
W ydz. Mech. —  w zorow y organi­
za tor sportu  na sem estrze.

•  *  *

S p artak iada  tu ż , tuż, a „dzia­
łacze sportow i"  —  organizatorzy  
w f-u  z I I I  la t w ydziałów  inży­
nieryjno-budow lanego i chemicz­
nego chrapią w  najlepsze, ale czy  
snem  napraw dę spraw iedliw ego?

Tego dnia kto ty lko  był w mie­
ście, otw ierał oczy z podziwu i  
ciekawości. N iejeden zastanawiał 
się nad tym , co m a ją  oznaczać 
roześm iane i rozśpiew ane twarze 
dziew cząt l chłopców w ychylają­
ce się z  brezentem  pokrytych cię­
żarów ek. N iejeden  zastanawiał 
się także nad tym , dlaczego na  
o tw a rtym  samochodzie jedzie g ru ­
pa dziew cząt w  barwnych, śląs­
kich  stro jach. Sam ochody długo 
m anew row ały w  krę tych  ulicz­
kach szuka jąc widocznie czegoś, 
potem  w szystko  ucichło i słychać 
było ty lko  gw izdek elektrycznej 
„ciuchci" która  dowozi z  okolicy 
robotników  do Janow a, ciągnącej 
ta  sobą kilka  m aleńkich wagonów  
osobowych. N a  jed n ym  z wagonów  
odręcznie p isany p lakat... Zdaje 
się, że spraw a w yjaśn ia  się powo­
li. _ „W ystęp  250 osobowego Ze­
społu Pieśni i Tańca Politechniki 
Ś ląskie j w  sali k lubu fabrycznego  
kopalni „W ieczorek“...

Przed  klubem zbiegowisko. S to­
ją  tu ta j studenci, k tó rym  komeo 
„podróży" byna jm nie j nie przery­
w a  dotychczasowego zajęcia; pio­
senka  za piosenką, dowcip za do-

eha li się dobrotliwie, a k to  wie 
—  m oże naw et z  lekką  ironią:

—  Ja k  to, to m ają  być studen­
ci? Przecież oni dokazu ją  ja k  roz­
bawione dzieciaki I...

W każdym  razie w szyscy  b'li 
brawo, gdy  „ ta ta" nareszcie ode­
bra ł sw ą  „głowę" z  rąk  pso tn icy  
ugan ia jącej się w  chwilę później 
za sw ym  koszykiem  Jctóry po 
„zmiarue“ właściciela pow ędrow ał 
aż na  dach „ S T A R ‘A “. N ie  były  
to jeszcze w szys tk ie  braw a, k tóre  
o trzym a li studenci od górników  
t  „W ieczorka".

Sa la  klubu  w ypełniona je s t  po 
brzegu Zespół ledwo mieści się na  
scenie. O rkiestra  za jm u je  dużą  
część sali, balet z m edow ierzeniem  
spogląda na m aleńką scenę  —  pu­
bliczność zaś z  n iem m ejszym  —  
n a  tych , k tó rzy  jeszcze chwilę te ­
m u  psocili beztrosko. N a  sali je s t  
gorąco, naw et bardzo gorąco. Mo­
że to je s t  w ina publiczności, k tó ­
ra  gorąco oklasku je  każdą  pio­
senkę śpiewaną przez zespół, każ­
dą  melodię graną  przez orkiestrę, 
ka żd y  taniec w yko n yw a n y  przez  
balet. Może w inne są  tem u  gorą­
ce serca jednych  i drugich  —  mlo-

kończył się, że trzeba w racać do 
dom u. Górnicy z ,,W teczorka" d łu­
go wspom inać będą spotkanie z 
gliw ickim  zespołem , n iem niej dłu­
go pozostanie ono w pamięci stu-

T en  „kaw ał“ wdał się... P raw da?
fo t. Ć wizm al

den tćw , tych  sam ych, k tó rzy  po 
długich godzinach spędzanych nad  
rysunk iem  , książką  piosenką i 
tańcem  robią przy jem ność  nie ty l­
ko sobie, lecz także innym .

Tych  sam ych, k tó rzy  pokazali, 
że z młodością są na „ T Y “.

Zbigniew  SWOBODA

...na o tw artym  samochodzie jedzie g rupa  azieiocząt w  barw ­
nych  śląskich  stro jach . Zdradzim y: to g ru p a  baletow a z Zespołu  
Pleśni i Tańca...

wcipem  dobiegają z ich koła trzy­
m ających się dotąd z rezerwą opo­
dal m ieszkańców osw aja „miejsco­
w ych“ z „gośćmi". Podchodzą nie­
znacznie bliżej chcąc widzieć i sły­
szeć w szystko , co się dzieje w  roz-, 
baw ionym  kółku, wreszcie po 
chwili nie można ju ż  rozróżnić  
kto je s t przybyszem  a k to  m iesz­
kańcem  Janowa. Chyba... Chyba, 
że ktoś skru p u la tn y  oceniałby 
obecnych według w ieku.

N ie je s t wcale powiedziane, że 
ten  sposób oceny je s t na jpew nie j, 
szy . „Tatę" K opyrę, k tó ry  przy­
jecha ł tu ta j ze swoimi „dzieciaka, 
m i“ —  baletem  —  zupełnie dobrze 
m ożna było w ziąść za „miejsco­
w ego“, jego pochodzenie zdradziła  
dopiero pogoń za kapeluszem  skra  
dzianym  z głow y „ ta ty“ przez 
„niegrzeczną“ F ilom enkę A . Ile  
to  było radości gdy „ tata“ gonił 
rozbrykaną  F ilom enkę... Najle­
p ie j bawiły się oczywiście dzieci 
pożerając w zrokiem  w szystko  co 
się dokoła nich działo. S tarsi —  
ja ko  generacja  pow ażna  —  uśmie-

dych  dziew czą t i chłopców, i s ta ­
rych  górników , k tó rzy  pa trząc  na  
zespół przypom ina ją  sw e w łasne, 
m łode la ta , jakże  różne od tych , 
które  oni m ają ...

Serdeczny i bezpośredni kon­
ta k t  naw iązali studenci z salą. Po­
średnikiem  była piosenka. I  to ja ­
ka!... Ta  —  któ rą  w szyscy  lubią 
i śpiew ają, prosta i  m elodyjna  
piosenka śląska. Zapom niano o 
zm ęczeniu; to nie, że w ystęp u ją  
dzisia j po ra z  drugi po rannym  
udziale w  W ojew ódzkim  F estiw a­
lu, co z tego, że czeka ich jeszcze  
daleka droga do Gliwic. W ysta r­
czy  popatrzeć na salę, by zapom ­
nieć o w szys tk im  —  setlci oczu 
w patrzone w  scenę, uśm iechnięte  
tw arze, z k tó rych  w yczytać moż­
na  zadowolenie, nogi cichutko  
p rzy tupu jące  do taktu ...

W reszcie ku lm in a cy jn y  m om ent 
koncertu  —  członkowie zespołu  
s ta ją  się gośćm i —  cała sala śpie­
wa dla nich p iosenki!

Trudno pow iedzieć kom u było 
bardziej p rzykro , że koncert za-
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SPOUT
Sportowcy naszej Uczelni

W  dniu Święta mas pracujących
P o  raz dziesiąty  obchodzim y 

dzisiaj m ajow e św ięto  w Polsce 
L udow ej.

W łaśnie d la  uczczenia tego  dzie 
sięciolecia n a  s tad ionach  1 bo­
iskach  G liw ic odbyw ać się będą 
w  tym  d n iu  im prezy, spo tkan ia  i 
zaw ody II U czelnianej S p a rtak ia ­
d y  Politechn ik i. S ta ło  się już 
trad y c ją  naszej U czelni, że m ajo ­
w e św ięto pośw ięcone jes t p rze­
glądow i do robku  w dziedzin ie 
upow szechnien ia  k u ltu ry  fizycz­
n e j i sp o rtu  w śród studen tów  u- 
czelni. P rzeg ląd  ten  zapoczątko­
w an y  został w  roku  ubiegłym  
po raz  p ierw szy S p a rtak iad ą  
U czeln ianą na Politechnice. W 
ty m  roku , d la  godnego uczczenia 
św ię ta  m iędzynarodow ej so lid ar­
ności k lasy  robotniczej — dzia ła­
cze sportow i Uczelni o rgan izu ją  
m asow ą im prezę sportow ą d ia  
s tu d en tó w  — II  S p a rtak iad ę  
U czelnianą.

Do potężnej fali zobow iązań, 
jak ie  ogarnęły  cały k ra j — przy­
łączyły się  sek c je  w yczynowe 
gliw ickiego A ZS-u. S ekcja  g im na 
styczna w zięła, w  ram ach  zobo­
w iązania, czynny udział w  e lim i­
nacjach  i m istrzostw ach  g im na­
stycznych Politechniki. W zaw o­
dach startow ało  około d w a ty ­
siące studentów . Członkowie sek ­
c ji zajęli się całkow icie o rgan iza­
c ją  tych zawodów, sędziow ali je 
i ubezpieczyli ćwiczących na 
przyrządach  studentów . W reali­
zacji zobow iązania szczególnie 
w yróżnili się kot. kol.: Kozłow­
ski, M arsza!, W asita, M argasiń- 
sk i, K rygier, O w czarek i Szwe­
da.

C elem  zrealizow ania drugiego 
pod jętego  zobow iązania — sek­
c ja  o rgan izu je  dn ia  2 m aja  o 
godz. 10 n a  sali przy ul. K onar­
sk iego — I G im nastyczne M i- 
s trzosw a M iasta G liw ic. Będą one 
przeg lądem  dotychczasow ego do­
robku  gim nastycznego is tn ie ją ­
cych n a  te ren ie  m iasta sekcji. 
Z aw ody odbędą się we w szyst­
k ich  k lasach  sportowycH, z udzia­
łem  ponad 50 zaw odników  re ­
p rezen tu jących  U nię, K olejarza 
i  A ZS. W arto  nadm ienić , że K o­
le ja rz  G liw ice jest zdobyw cą III 
m ie jsca  n a  m istrzostw ach  g im ­
nastycznych  Ś ląska . W rep rezen ­
ta c ji A ZS-u, obejm ującej ponad 
20 zaw odników  — sta rto w ać  bę­
d ą  m „  in , w  konkurencji kobiet 
kol. H ungendorf — zeszłoroczna 
akadem icka w icem istrzem  Polski 
w  gim nastyce, kol. Sziagor — 
zeszłoroczna w icem istrzyni Ś lą ­
sk a  w  g im nastyce, w  k o n k u ren ­
cji mężczyzn na tom ias t kol. K oz­
łow ski — członek k ad ry  g im n a­
stycznej A kadem ickiego Z rze­
szen ia  Sportow ego, rep rezen tan t

A ZS-u na  zeszłorocznych g im na­
stycznych m istrzostw ach  Polski.

S ekcja  p ływ acka zobow iązała 
się uzyskać 22 odznaki SPO  ł 
B SPO . w tym  5 BSPO , 12 S PO
I stopnia  i 5 odznak S PO  II sto p ­
n ia . Jednocześnie członkow ie sek­
cji postanow ili zdobyć 14 II I  i 5
II  k las sportow ych  o raz  uzyskać 
do  dn ia  20 m aja  cz te ry  m inim a, 
dopuszczające do udziału  w IV 
A kadem ickich  M istrzostw ach Pol 
ski.

Wyścig 
Przyjaźni i

Szybko, podaw ana t  u st do 
ust, obiegła P o litechnikę w  ub. 
czw artek  w iadom ość o udziale 
zaw odników  radzieck ich  w  V II

W yścigu P okoju . T ak  w ięc ko­
larze ZSRR poraź p ierw szy 
s ta rtow ać  będą w  te j n a j­
w iększej am a to rsk ie j im prezie 
św iata . T ren e r N owoczek, zapy­
tany , co sądzi o  udziale kolarzy  
radzieckich w  V II W yścigu Po­
koju — pow iedział: „Kolarze ra ­
dzieccy m e startow ali jeszcze na  
olimpiadach i m istrzostw ach świa 
ta  i dlatego może *będzie im  brak  
w ielkiej ru tyn y , niezbędnej w ta -  
kich im prezach, ja k  obecna. P a­
m ię ta m y  jednak, czym  skończył 
się p ierw szy debiut ich hokeistów  
na m istrzostw ach  św iata  w 
Sztokholm ie. Pewno i w  kolar­
stw ie  spraw ią  w szys tk im  niespo­
dziankę". Jed n o  je s t pew ne — 
konk u ren c ja  w tegorocznym  w y­
ścigu będzie najs iln ie jsza  w po­
rów nan iu  z dotychczasow ym i 
W yścigam i Pokoju. T andem  Ve- 
sely  — Rużiczka, Pedersen, N lcu- 
lescu, G erra rd , van M eenen, 
D eutsch, Schur, Paw lisiak , K iss- 
D ala — oto najlepsi kolarze Cze­
chosłow acji, D anii, R um unii, An­
glii, Belgii, A ustrii, NRD, Polonii 
francusk ie j, W ęgier. D ołączają 
do n ich n ierozszyfrow ani dotych-

K olarze p rzep racu ją  w  m aju  
100 roboczogodzln przy  budow le 
S tad io n u  —  G igan ta  w W oje­
w ódzkim  P a rk u  K u ltu ry  ł W y­
poczynku o raz  opracow ali b a rw ­
n ą  planszę, ilu s tru jącą  w alkę ko­
larzy 20 narodów  n a  tra sie  V II 
W yścigu Pokoju ,

O to ty lko  u łam ek  przyczynku 
sportow ców  naszej U czelni do  
u św ietn ien ia  radosnego m ajow e­
go św ięta.

Pokoju, 
Braterstwa
ezas A ibańczycy, H olendrzy, F ra n  
cuzi. H indusi, W łosi, Szw edzi, 
N orw egow ie, F inow ie, T riesteń- 
czycy, B ułgarzy, o raz  kolarze ra ­
dzieccy. No, każdy w  duchu myś­
li, że i Polacy n a  p ięknych row e­
rach  „H ellyoi-SpecjaU “ też będą 
m ieli coś do pow iedzenia w  w y­
ścigu. Życzym y im  tego z całego 
serca. K to będzie najlepszym  ko­
larzem  VII W yścigu Pokoju , k tó ­
ry  zespół w ypadnie  na jlep ie j?  — 
to  je s t ta jem nicą , tego n ik t nie 
je s t w  s tan ie  przew idzieć. J e d ­
n a k  na  pew no n a  tra sie  V II W y­
ścigu P okoju  zw ycięży-, idea  po­
koju , p rzy jaźn i 1 b ra te rs tw a .

Czyn turystów 
Politechniki Śląskiej

Szesn as to o so b o w a g rupa  tu ­
rystów  zrzeszonych w  ko­
le P T T K  przy  Politechnice 

Ś ląsk ie j czci św ięto  klasy  robot­
niczej w ejściem  w d n iu  1- M aja 
n a  najw yższy szczyt B eskidu 
M ałego: M adohorę. T uryści w y­
ruszą w  zespołach 4-roosobow ych 
z A ndrychow a, W adow ic, C zarta- 
ka i M ucharza,

S po tkan ie  zespołów  n astąp i w  
schron isku  n a  Leskow cu, skąd  
w yruszą zw artą  g rupą  na  M a- 
dohorę i za tk n ą  n a  je j szczycie 
sz tandar. N astępnie  tu ryści ze j­
dą do  pobliskich w iosek ł zorga­
n izu ją  spo tkan ia  z m ieszkańca­
mi, w  czasie k tórych  w ręczą im 
książki.

Ge

Obiektywem po meczach, 
rozgrywkach i spotkaniach

Szachiści, broniący tytu łu  wice» 
m istrza Polski —  zajęli w  finale 
tegorocznych m istrzostw  dopiero 
piąts nuejsos. Ty tu t m istrzowski 
przypadł w  udziale Ogniwu Kra» 
ków, >

W  końcowej tabeli m istrzostw  
—  najlepsza drużyna szachowa 
Polski —  Ogniwo Kraków  —  ma  
Z,5 piet, przewagi nad A ZS-em . 
Świadczy to o tym, że poziom te­
gorocznych m istrzostw  byt bardzo 
wyrównany,

O  Broniący ty tu łu  akademic­
kiego m istrza Polski w tenisie 
stołowym  —  kol. Kabaczka, w od­
bytych ostatnio w  Łodzi IV  AM P  
zajął w grze pojedynczej 11 miej­
sce, zdobywając tym  samym ty ­
tu ł wicemistrza Polski. Jest te  
sukces godny podkreślenia, bo­
wiem poziom tegorocznych mi­
strzostw  w  porównaniu z  U l  
A M P  podniósł się znacznie.

O  N a odbytych ostatnio na na­
sze j uczelni m str zo s tw a ch  w ew ­
nętrznych  sekcji g im nastycznej 
A Z S , obejm ujących  sześciobój 
gim nastyczny , u zyskano  następu­
jące w yn ik i:  l )  m i. N iezgoda  
K azim ierz, stud . tnagist. W ydz. 
M ech, —  52,6 p k t.;  2 ) m z Ju lian  
M arszał stud . m ag ist. W y u .  
M ech. —  51,3 p k t.;  S )— A) Jo­
ze f M argasiński i Janusz W asi­
ta  —  obaj B ud.-P rzem . U  r . —• 
51,1 p k t.;  5 ) A dam  B iskup  Inż .- 
B ud. I r  — 50,9 p k t.;  6) O skar  
O rawiec B ud .-P rzem . 111 r . —  
AS,6 p k t .;  1) tnż. W lodzim tert 
A m dnow icz stud . m agist. W ydz. 
M ech. —  47,0 p k t.;  8 ) E ugen iusz  
P osyłek  Górn. 11 r. —  AA,6 p k t. 
N a  S sta rtu ją cych  —  siedm iu  
zaw odników  uzyska ło  m inim a na  
111 klasę sportow ą, k tóre  wynosi 
A5 p k t., ( t j .  75 proo. m ożliwych  
do zdobycia). Sędzia  głów ny za­
wodów ob. R ost z  W K K P  S ta li- 
nogród stw ierdził bardzo wysoki 
poziom  przygotow ania zaw odni­
ków  i w yraził przypuszczenie, że 
drużyna  m ęska  A Z S -u  w  kl. I I I  
m a poważne szanse na zdobycie 
drużynow ego m istrzostw a  Ś ląska  
(w  ub. roku  A Z S  Gliwice w  I I I  
klasie m ężczyzn  za ją ł V I I  m iej­
sce na  90 sekcji w ojew ództw a  
etalinogrodzkiego) .

O  K oszykarze rozegrali w ub. 
niedzielę mecz z reprezentacją  
szkół średnich okręgu gliw ickiego  
w ygryw a jąc  nieznacznie 55:51. 
M ecz ten  rozegrany zosta ł w  ra ­
m ach przygotow ań ko szyka rzy  
A Z S  Gliwice do I V  A kadem ic­
kich  M istrzostw  Polski.
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